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Towarzysze i Towarzyszki! pamiętajcie o ayitacyi za zdobyciem praw politycznych 


dia ludu, a przedewszystkiem powszechnego prawa wyborczego! 


Towarzysze! Robotnicy! 


Z dzisiejszym numerem kończymy pier- 
wszy (względnie czwarty) rocznik „N. Ro- 
botnika*. 

W każdej chwili stało pismo nasze 
wiernie na straży inieresów robotniczych 
i starało się braciom nieść światło wiedzy. 

Towarzysze, widzieliście, że „N. Robo- 
tnik“ szczerze was broni i wy mimo kłamstw 
i oszczerstw naszych nieprzyjaciół garnę- 
liście się coraz więcej pod ten czerwony 
sztandar socyalizmu, który pismo nasze 
rozwinęło. 

Dziś po czieroleiniem istnieniu, „N. 
Robotnik* ma grunt dość pewny, pomimo 
to potrzeba mu niezmordowanego poparcia 
wszystkich uświadomionych braci. 

Towarzysze, dalej do dzieła! Niech 
każdy z zwolenników i prenumeratorów na 
nowy kwartał bodaj jednego nowego abo- 
nenta pozyska, miech się stara u'szęGzie roz- 
szerzać wiadomość o naszej gazecie. 

Żądajcie „N. Robotniku* wszędzie w pi- 
wiarniach i restauracyach, gdzie schodzicie 
się na pogawędkę. 

Towarzysze, nadsyłajcie prenumeratę 
za nowy kwartał pod adresem tow. Kor- 
nela Żelaszkiewicza we Lwowie ul. Ubocz 
liczba 3 Redakcya. 


L. 23298. W imieniu Jego Cesarskiej 
Mości! Ck. Sąd krajowy dla spraw kar- 
nych orzekł na mocy S$ 489 i 493 p. k. i 
$ 37 u.pr., że treść artykułu umieszczonego 
w N. 20 czasopisma: „Nowy Robotnik* 
z dnia 8. grudnia 1893 pod napisem: „Nasi 
„autonomiczni* szlachcice a stan wyjątkowy 
w Czechach* zawiera znamiona występku 
z 8. 802 uk, zaś artykuł pod napisem: 
„W Stanisławowie siedmiu najdzielniejszych* 
(Sprawy bieżące) zawiera znamiona występ- 
ku z §. 800 uk. i występku z art. VIII. 
ust. z dnia 17 grudnia 1862 1. 8. dps. z r. 
1868, zatem usprawiedliwioną jest zarzą- 
dzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma. Wskutek tej 
uchwały wzbronione jest dalsze rozpowsze- 
chnianie tego artykułu a zabrany nakład ma 
być zniszczony. Powody. Treść artykułu 


pod napisem: „Nasi autonomiczni szlachcice« 


zawiera pobudzenie do nieprzyjaźni przeciw 
szlachcie galicyjskiej, w czem mieszczą się 
znamiona występku z $. 302 uk., tenden- 
cyą zaś artykułu pod napisem: „W Stani- 
sławowie siedmiu najdzielniejszych* (Spra- 
wy bieżące) jest przez lżenie pobudzić do 
nienawiści i wzgardy przeciw ck. władzom 
sądowym pod względem tychże urzędowa- 
nią; w czem mieszczą się znamiona wy- 
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stępku z $. 300 uk., oraz zawiera ten ar- 
tykuł rozgłaszanie przypuszczań o wyniku 
w toku będącego procesu karnego, które 
opinję publiczną w sposób wyrokowi prze- 
sądzający wpływ wywrzeć może, w czem 
mieszczą się znamiona występku z art. VII. 
z 17 grudnia 1862 1. 8 dps. w 1868, wsku- 
tek czego jest zarządzona przez ck. Proku- 
ratora Państwa konfiskata tych artykułów 
uzasadnioną, Lwów dnia 13 grudnia 1893. 
(Podpis nieczytelny). 


interpelacya Posła Pernerstorfera | 


wygłoszona na posiedzeniu Rady państwa a d. 30 
listopada 1898, — dosłownie wedle stenogramu urzę- 
dowego str. 11685—6 — brzmi: 

W wiedeńskiej „Arbeiterzeitung* z d. 
1. grudnia br. są zamieszczone następujące 
wiadomości : 

„Przed około 2 miesiącami, jak wiado- 
mo, aresztowano siedm naszych towarzyszy 
około 8. godziny wieczorem w lokalu sto- 
warzyszenia robotniczego »Siła« i. skoro 
wpierw u wszystkich przedsięwzięto rewi- 
zye domowe, odstawiono ich starostwu i tu 
przesiuchiwano ich do 4. godziny zrana. 
Ośm żandarmów i piętnaście policyantów 
sprowadzono potem, aby dokonać transportu 
„zbrodniarzy“ do sądu obwodowego. Re- 
wizye domowe nie wykazały żadnego re- 
zultatu, pomimo, że urzędnicy starostwa po- 
sunęli się w swojej gorliwości urzędowej 
tak daleko, iż rewidowali po ciele wszyst- 
kich podówczas w „Sile* obecnych osób. 
Jako corpora delicti zabrano: zaproszenie 
do ankiety przemysłowej z podpisem Chlu- 
meckiego — czyżby władze podzielały 
nasze zdanie, że Chlumecky niebezpie- 
cznym jest dła państwa? — kalendarze ro- 
botnicze, egzemplarze „Naprzodu“, „Robo- 
tnika“, „Arbeiterzeitung* itp. Po długich na- 
leganiach podał sędzia śledczy radca kra- 
jowy Komarnicki do wiadomości, że śle- 
dztwo prowadzi się z powodu »zdrady sta- 
nu“ (żydowskie zgromadzenie w sądnym 
dniu) i „tajnego stowarzyszenia“ (komitet 
w sprawie obchodu 1. maja). Dotąd prze- 
słuchani świadkowie nie mogą sobie przy- 
pomnieć brzmienia słów słyszanych, a in- 
nym materyałem dowodem władze nawet 
nie rozporządzają, nie ma go poprostu. 


.Sledztwo byłoby więc ukończone, a obwi- 


nieni musieliby zostać na wolność wypu- 
szczeni, atoli namiestnictwo za wiele się 
interesuje tą sprawą i kazało sobie przy- 
słać akta przed zamknięciem śledztwa, aby 
je przez 4 tygodnie studyować; potem do- 
piero oddano takowe prokuratorowi pań- 
stwa, który znowu domaga się „uzupełnie- 
nia śledztwa“ i tak dalej z gracyą. Już 
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w pierwszych dniach głoszono, że towarzy- 
sze pozostaną w więzieniu do lutego, nie 
ma bowiem u nas Żadnej tajemnicy urzę- 
dowej i w kasynach i kawiarniach można 
się dowiedzieć o najtajniejszych zamiarach 
władz politycznych. Naturalnie, przy tak nie- 
ograniczonej władzy, nie mają potrzeby 
swych kart zakrywać, grają bowiem otwar- 
tą grę. My wierzyliśmy zaraz w możliwość, 
że książe Windischgraetz wzniesie 
„Otwartość“ do zasady rządowej, hrabia Ba- 
deni rządzi wszakże w Galicyi z — podzi- 
wienia godną otwartością. 

Obwinieni, ich rodziny i adwokaci otrzy- 
mują od sędziego śledczego i prokuratora 
najsprzeczniejsze informacye o stanie pro- 
cesu. Jeden zwala winę zwłoki na drugiego. 
Podania i zażalenia wystosowano do mini- 
sterstwa, wyższego sądu krajowego i izby 
radnej, lecz wszystko bezskutecznie. Zacho- 
dzi niebezpieczeństwo w przewłoce, gdyż 
uwięzieni przeważnie są chorzy, a obcho- 
dzenie się z nimi jest złe. Oto kilka faktów. 

Towarzysza Grafa, człowieka bardzo 
chorowitego, uznał sekundaryusz więzienia 
dr. Szczepkowski chorym, lecz prymariusz 
wiceburmistrz dr. Konkolniak i naczelnik 
więzienia odmówili przyjęcia go do szpi- 
tala, ponieważ tam właśnie znajdował się 
towarzysz Tworowski,: a odosobnienie uwię= 
zionych nie byłoby tamże tak możliwe. Tak 
samo ma się rzecz z towarzyszem Weidle- 
rem, który bardzo kaszle i jak trup wygląda. 
Nawet nie uwzględniono prośby, aby cele 
były opalane i dopiero od 11. bm. opalają, 
ale pomimo to jest zimno aż do zmarznię- 
cia. Jak się mają inni towarzysze, nie mo- 
głem się dowiedzieć. 

Prezydent Pasławski jest przy wizyta- 
cyach więzienia, aby użyć parlamentarnego 
wyrażenia, tak — nieprzyjaznym, że uwię- 
zieni wolą znosić wszelkie niedogodności, 
niżeli się narazić na niechęć tego mocarza. 
Towarzysz Graf, urzędnik adwokacki, żalił 
się o przewlekanie śledztwa. Pan Pasławski 
uważał za wskazane, przemawiać do tow. 
Grafa przez ty, a gdy dowiedział się, o co 
się rozchodzi, całą jego odpowiedzią było: 
»Ah, zdrada stanu, już dobrze“ i na tem 
się skończyło. 

Dla wiktu, dla zdrowia uwięzionych, 
dla straszliwego robactwa, czem tam wszy- 
stko jest przepełnione, nie ma pan prezy- 
dent wcale żadnego interesu. Przedewszy- 
stkiem skarżą się towarzysze na brak ksią- 
żek i gazet, pozwolenia na odbiór lektury 
udzielają im, lecz książek i pism nie dopu- 
szczają. 

Jeden z towarzyszy pisze mi: »Jest nie 
do wytrzymania, wszystko pełne robactwa, 
sienniki, koce, prześcieradła, jednem słowem 


wszystko, przytem obawiam się, że, gdy to 
tak długo potrwa, zwarjuję, żadnej książki, 
żadnej gazety, rozpacz ogarnia!" 

Czternaście miesięcy więzienia kosztuje 
już proces, a końca nie widać. Jeżeli roz- 
ważymy rezultaty dotychczasowych proce- 
sów socyalistycznych w Galicyi, przyjdziemy 
na ślad systemu, a skoro ma być mowa 
o stosunkach prawnych w Galicyi, wszyst- 
kiego należy się podjąć, aby tej praktyce 
szybki przygotować koniec. Już na kongre- 
sie wiedeńskim wskazaliśmy na to, że na 
jedno zasądzenie na ośm dni aresztu za 
»Sologeheimbiindelei« (tajny związek zło- 
żony z jednego obywatela) wypada kilka 
lat więzienia Śledczego. 

Mniej więcej pozostało to tak do dzi- 
siaj W Krakowie trzymano tygodniami 
w więzieniu śledczem cały szereg towarzy- 
szy za przekroczenie $. 24. ust. prasowej, 
aby ich potem skazać na drobne kary pie- 
niężne; podobnie rzecz się miała z tow. 
Dobrowolskim w Tarnopolu, z tow. Wei- 
dlerem, Kulmanem i Kajetanowiczem w Sta- 
nisławowie, itd. Zapytujemy więc naszych 
prawników: Czem się różni to postępowa- 
nie od politycznych zasądzeń w Rosyi? 
Jestże więzienie śledcze gwoli odstraszenia 
środkiem, który da się pogodzić z pojęciem 
państwa, w którem rządzi prawo? Są to 
palące zagadnienia, na jakie przedewszyst- 
kiem ci sobie odpowiedzieć mogą, których 
żywym jest interesem wiarę w „Rechtsstaat* 
(państwo praworządne) w mocy utrzymać“. 

»Podpisani zapytują pana ministra spra- 
wiedliwości, czy tu przytoczone fakta są 
prawdziwe i czy jest skłonnym, bądź w po- 
szczególnych tu wymienionych wypadkach 
bezzwłocznie zarządzić konieczną poprawę, 
bądź wogóle władze sądowe zwłaszcza w Ga- 
licyi pouczyć, by nie obchodziły się z zwo- 
lennikami socyalistycznej partyj w wyją- 
tkowy sposób surowo i nieprawnie«. 

W Wiedniu, d. 1. grudnia 1893. 


Pernerstorfer i towarzysze. 


Pita: sardynek w francuskim parlamencie. 


Niedawno runęło ministeryum francu- 
skie Dupuy'ego, a do upadku tego — mo- 
żemy to bez przechwałek powiedzieć — 
przyczynili się głównie socyaliści, których 
mowca Jaures (Zore) dał grubemu prezy- 
dentowi ministrów taką odprawę, że tenże 
mógł tylko najnędzniej w świecie zasłaniać 
się frazesami. Sprawy robotnicze i stronni- 
ctwo socyalistyczne wysunęły się siłą rze- 
czy na pierwszy plan. Ostatnie wybory dały 
pół miliona głosów socyalistom, którzy prze- 
parli około 50 swoich posłów. Każdy stron- 
nik ludu obiecywał sobie coraz to nowsze 
zwycięstwa dla postępowych żywiołów w 
parlamencie francuskim, gdzie rząd miał 
małą i niepewną większość, z kilkudziesięciu 
głosów złożoną. 

Tak było przed 9 grudnia. W tym dniu 
zaszedł wypadek, za który rząd w duchu 
dziś zapewne serdecznie dziękuje, a który 
już nieraz reperował w Europie zachwiany 
kredyt policyi i ministeryów. Mówimy tu 
o czynie anarchisty Augusta Vaillant'a. Pod- 
czas posiedzenia parlamentu rzucił Vaillant 
z galeryi puszkę z sardynek napełnioną ma- 
teryą wybuchową i drobnymi gwoździami. 
Puszka eksplodowała na gzymsie galeryi, 
zraniła kilkudziesięciu Bogu ducha winnych 
słuchaczy i kilku posłów. Sam Vaillant 
także ranny. Czyn taki mieści w sobie wszel- 
kie znamiona okrucieństwa i szaleństwa i 
jest typowym dla niektórych anarchistów. 
W całym szeregu mordów anarchistycznych 
widać te same cechy. Biedni stróżowie, niż- 
sza służba policyjna lub w ogółe osoby 
nic anarchistom niewinne płacą swem ży- 
ciem przy takich zamachach. Bomba rzu- 
cona przed miesiącem w teatrze barceloń- 
skim w Hiszpanii zabiła przeszło 20 osób, 
które były na przedstawieniu teatralnem, 
przelewa się tu krew zupełnie niewinnych 
ludzi! 

W jakim celu? Wszak samym strachem 
zasiewanym wśród ludności nie obali się 
dzisiejszego porządku społecznego! Wszak 


SOP RE 
jedyną odpowiedzią na takie zamachy jest 
repressya policyjna i nic więcej! Anarchiści 
swojem postępowaniem doprowadzili już do 
tego, że sam lud w Paryżu lub w Londy- 
nie rzuca się na nich z wściekłością cał- 
kiem zrozumiałą, tak, że policya musi ich 
ochraniać i protegować na ulicy. Sama znów 
podłość i skrytość bezmyślnego mordu mu- 
si i powinna natchnąć każdego uczciwego 
człowieka pogardą i wstrętem przed jego 
sprawcami. Anarchiści znaleźli też najbar- 
dziej zasadniczych wrogów wśród stron- 
nictw robotniczych, socyalistycznych i ni- 
gdzie nie potrafili pozyskać dla swych idyo- 
tycznych, a okrutnych szaleństw uświado- 
mionych robotników, tak samo jak nie po- 
trafią pozyskać i żadnej innej warstwy. 

A teraz przyjrzyjmy się, jakie nieobli- 
czone szkody przynoszą dla łudu, i wogóle 
dla sprawy wolności. 

Po wybuchu sardynkowej puszki, rząd 
francuski odrazu stanął na silnych nogach. 
Przed 9 grudnia miało ministeryum tylko 
kilkadziesiąt głosów większości, po 9. gru- 
dnia większość ta wynosiła przeszło 400 
głosów przeciw stu! Zdrętwiała ze strachu 
burżuazya, lękliwa o swe życie, oddała się 
rządowi bez zastrzeżeń. W dwa dni po za- 
machu rzucono się z całą zaciekłością na... 
socyalistów, bez namysłu, bez dyskusyi u- 
chwalono ustawy ograniczające wolność 
prasy! i podwyższono budżet policyjny o 
820,000 franków. Równocześnie odrzucono 
wniosek socyalistów, aby parlament zbadał 
niesłychane nadużycia, jakie się działy pod- 
czas ostatniego strejku 50 tysięcy robotni- 
ków w kopalniach węgla w północnej Fran- 
cyi. 

Największym wrogiem socyalistów, a 
najłaskawszym  dobrodziejem ministerstwa 
okazał się... anarchista Vaillant. 1 to było 
zawsze regułą przy rozmaitych zamachach, 
przy których zabijano jakie niewinne ku- 
charki lub stróżów. 

Nic też dziwnego, że w zachodniej Eu- 
ropie, używali niesumienni ministrowie i dy- 
rektorowie policyi anarchistów, jako najle- 
psze i najdogodniejsze narzędzia rządzenia. 

Przytoczymy nieco faktów. 

Za Napoleona III. było takie wyzy- 
skiwanie idyotyzmu rozmaitych szaleńców 
na porządku dziennym. Dyrektor policyi 
paryskiej, sławny Audrieux przyznał się 
w swym drukowanym pamiętniku, że da- 
wał anarchistom rocznie około 30,000 fran- 
ków, że utrzymywał dzienniki anarchisty- 
czne i proponował wysadzanie w powie- 
trze rządowych pomników. Znany „dyna- 
mitard" irlandzki O'Donnovan Rossa okazał 
się zwyczajnym szpiclem prowokacyjnym, 
O Koron, irlandczyk, który urządzał różne 
zamachy, stał na żołdzie rządu, jak to udo- 
wodniono w sławnym procesie posła Par- 
nela z „Times“, gazetą londyjską. Znako- 
mity dziennikarz angielski, radykał L ab o u- 
chere wykrył niedawno, że zamachy anar- 
chistów w Walsall (Anglia), były dziełem 
szpicła, którego policya angielska nie „mo- 
gła* schwycić, bo, jak udowodnił Labou- 
chere, przechowywała go sama u siebie. 
W Belgii niejaki Pourbaix, szpicel pro- 
wokacyjny, dokonywał przed kilku [aty mnó- 
stwo różnych  „anarchistycznych* zama- 
chów, a demokrata Janson zmusił w par- 
lamencie prezydenta ministrów do przyzna- 
nia się, że Pourbaix był płatnym agentem 
rządowym. W Ameryce skonstatowano nie- 
dawno sądownie, że fabrykanci amerykań- 
scy dla zniweczenia ruchu robotniczego 
domagającego się 8 godzinnego dnia robo- 
czego, najmywali agentów tzw. „pinkerto- 
nów* lub z pośród policyi miasta Chicago, 
do wykonywania różnych anarchistycznych 
zamachów. W Niemczech znane są imiona 
agentów prowokacyjnych: Schróder, Fried- 
mann, Kring - Malow, Naporra itd. W Ro- 
syi dyrektor policyi Sudiejkin próbował 
również robić sztuczne zamachy na kre- 
wnych cara, ażeby potem te zamachy od- 
krywać i zyskać awans lub ordery! 

Teraz zrozumiemy, że rewolucya nic 
nie ma wspólnego z »zamachami« anarchi- 
stów. Oprócz agentów  prowokacyjnych, 


istnieją szaleńcy, którzy nie widzą stra- 
sznych skutków swoich czynów. Usprawie- 
dliwia ich chyba anormalny stan dzisiejszego 
społeczeństwa, bo rozum usprawiedliwić 
nie może. 

Wobec obrzydliwych potwarzy, jakie 
prasa burżuazyjna udająca przerażoną, rzu- 
ca chyłkiem na obóz Socyalistyczny z po- 
wodu zamachu Vaillant a w Paryżu, stwier- 
dzamy tutaj, że Vaillanta wykluczono już 
od lat kilku z partyi, ponieważ okazało 
się, ze jest — złodziejem. Partya zaś potrze- 
buje i ma tylko uczciwych ludzi. Wszyst- 
kich innych bredni rozszalałych mózgownic 
burżuazyjnych dziennikarzy nie warto oczy- 
wiście zbijać. 

Na dzisiaj ministerstwo francuskie po- 
winno dać na mszę za duszę swego dobro- 
dzieja Vaillant'a, który mu dał odrazu kil- 
kaset głosów większości, powiększył bu- 
dżet policyi prawie o milion i dopomógł 
skutecznie do uchwalenia ustaw, krępujących 
wolność prasy. 

Powinienby nieborak dostać „francuski 
order, tymczasem odetną mu głowę. Natu- 
ralnie, że wraz z jego głową chcianoby 
zgilotynować i cały ruch robotniczy... co 
się jednak nie uda, bo tu nie stoi naprze- 
ciw rządu jednostka uzbrojona w sardyn- 
kową puszkę, lecz miliony ludu, dźwigają- 
cego na swych barkach cały ciężar społe- 
cznej, pożytecznej pracy. Tu jest siła spo- 
teczna a nie wybryk waryata lub kunszto- 
wny plan agenta prowokacyjnego! D. 


I. Zjazd delegatów Kas chorych. 


W dniach 8. i 9. grudnia odbył się w sali 
ratuszowej I. Zjazd delegatów Kas chorych 
powiatowych i korporacyjnych Galicyi i Bu- 
kowiny, przy licznym udziale reprezentantów 
poszczególnych kas. Protokół zjazdu podajemy 
osobno, dlatego nie będziemy tu streszczać 
ani uchwał, ani dyskusyi, pragniemy natomiast 
określić stanowisko partyl naszej wobec zja- 
zdu tego i podnieść te momenty z jego obrad, 
które dła nas szerszy przedstawiają interes. 

Przedewszystkiem tedy zauważyć należy, 
iż zjazd kas chorych nie był zjazdem socya- 
listycznym, bo z natury rzeczy takim być nie 
mógł, wobec faktu, iż w wielu kasach robo- 
tnicy nie zdołali zająć należnego im wpływo- 
wego stanowiska, a zarządy ich, «szczególnie 
na prowincyi, składają się raczej z mianowa- 
nych funkeyonaryuszów, aniżeli z wybranych 
przez robotników ludzi. Nie należy tedy dzi- 
wić się, jeśli w dyskusyi odzywały się od 
czasu do czasu głosy, tchnące pleśnią starzy- 
zny i wygłaszano zapatrywania z pojęciami 
naszemi niezgodne. 

Wobec tego, stanowisko partyi naszej 
wobec zjazdu zupełnie jest jasne — braliśmy 
udział w obradach, zaznaczaliśmy nasze sta- 
nowisko i wypowiadaliśmy nasze życzenia co 
do zabezpieczenia robotników wogóle — sta- 
nowczego wpływu na organizacyę Zjazdu nie 
mieliśmy, bo mieć go nie mogliśmy, 

Mimo to wszystko Zjazd ten pierwszy, 
ma i dla nas doniosłe znaczenie. Podniesione 
na nim sprawy, są bezsprzecznie sprawami 
bardzo blisko nas dotykającemi, a od tego 
jak robotniey do przeprowadzenia uchwalo- 
nych na Zjeździe rezolucyj się zabiorą — za- 
leży, jakiego rodzaju owoe z usiłowań Zjazdu 
osiągniemy. 

Pomijamy, ogólnie uznane za konieczne, 
objęcie ubezpieczeniem robotników rolnych i 
leśnych, co do których niejedną trzeba bę- 
dzie stoczyć walkę, zanim „nasze* ciała usta- 
wodawcze, na odnośną ustawę się zdobędą — 
a podniesiemy z naciskiem sprawę związków 
terytoryalnych kas chorych, których przepro- 
wadzenie już nie od ustawodawstwa, ale od 
nas samych zawisło. Wiadomo każdemu z nas, 
że związki wzmacniają i zabezpieczają byt 
najsłabszym nawet poszczególnym jednost- 
kom — nie ulega tedy żadnej kwestyi, iż do 
tworzenia związku kas chorych dążyć należy 
całą siłą. Na drodze temu staje pewien anta- 
gonizm kas korporacyjnych do powiatowych 
i miejskich, antagonizm dziś może nawet uza- 
sadniony, który jednak wówczas, gdyby ro- 
botnicy w kasach miejskich i powiatowych 


Dodatek do numeru 21. „Nowego Robotnika”. 


Protokół obrad 


l-go Zjazdu w sprawach Kas chorych Galicji i Bukowiny 


odbytego w dniach 8-go i 9-go grudnia 1893 roku 
w Sali ratuszowej we Lwowie, na podstawie następującego porządku dziennego: 


I. Zagajenie przez przewodniczącego Komisji 
zjazdowej. 

II. Wybór biura Zjazdu. 

II. Jakie zmiany w ustawie Kas chorych by- 
łyby konieczne? Referenci dr. Aschkenaze i Julian 
Obirek. 

IV. Jak powinna wyglądać dobra organizacja 
Kas chorych? Referenci dr. Kulczycki i pan L. 
Münnich, 


ŻĘ 


Ad TI. P. Nacher zagaja Zjazd po polsku i nie- | 
miecku imieniem Komisji zjazdowej, zaznaczając, | 
że celem Zjazdu uzdrowienie stosunków panujących | 


w Kasach chorych i zadosyć uezynienie sprawie- 
dliwości eo do braków w zabezpieczeniu bytu pra- 
cującym, w razie niezdolności do pracy. 

Ad II. Na wniosek p. Adema Mussila obrano 
przewodniczącym Zjazdu p. Władysława Lewickiego 
(Lwów — Kasa miejska). Zastępcami pp. Kollera 
(Czerniowce — Kasa miejska) i Pasławskiego (Kra- 
ków Kasa korp. krawców). Sekretarzami pp. 


Nachera (Lwów), Bergmanna (Czerniowce — Kasa | 
korp. krawców), Kochańskiego (Stanisławów), Ze- 


laszkiewicza (Lwów — Kasa korp. budowlanej). 


Do Komisji redakcyjnej wybrano pp. Miinnicha | 


(Kraków), dr. 
(Lwów). 

Ad IM. Referent dr. Aschkeraze (Lwów). 
Mowca przedstawił zasadniczą potrzebę rozszerze- 


Kulezyckiego i dr. Aschkenazego 


nia ubezpieczenia na robotników rolnych, leśnych, | 


służbę domowa, gospodarczą i dyjetarjuszów wszel- 
kich urzędów. 


Po dłuższej a wyczerpującej dyskusji przy- | 


jęto wniosek referenta z dodatkiem p. Zollnera 
(Przemyśl), mocą którego ubezpieczeni być mają 


i robotnicy u władz rządowych zajęci. (Rezolucje | 
w dosłownem brzmieniu umieszczone są na końcu | 


protokołu). Referent dr. Aschkenaze przedstawia 


dalej konieczną potrzebę „odjęcia wielu czynności | 


władzy politycznej I. instancji, nie znającej potrzeb 
i nie chcącej pomagać kasom, a przelania tychże 
na utworzyć się mający Związek terytorjalny Kas 
wszystkich, gdzie warująe autonomję poszczegól- 
nych kas, załatwianoby wspólnymi siłami służbę 


zdrowia i wspólne wydatki na druki itp., a nadto | 


| 


V. Jakim sposobem możnaby na Kasach cho- 
rych oprzeć ubezpieczenie na wypadek niezdolno- 
ści do pracy i starości? Referenci pp. R. Baczyń- 
ski i K. Nacher. 

VI. Związek Kas chorych powiatowych. Refe- 
rent p. K. Nacher. 

VII. Emerytura urzędników kasowych. Refe 
rent p. W. Lewicki. 


VIII. Ewentualne wnioski. 


zastępowanoby władzę polityczną I. instancji. Wła- 
dza osiągłaby jednak i nadal obowiązek ściągania 
zaległych opłat. Nastąpiła żywa dyskusja, w której 
walczono przeciw zlaniu się Kas chorych korpora- 
cyjnych z powiatowymi. Część delegatów korpora- 
cyjnych występowała przeciw zlaniu się Kasom, 
z obawy utraty możności utrzymania zgromadzeń 
i z obawy przed przewagą Kas powiatowych. 

P. Bergmann (Czerniowce krawcy), zgłasza do 
protokołu, że korporacyjni delegaci: życzą sobie 
osobny Związek Kas chorych korporacyjnych. 

Gdy referent zaznaczył, że Kasy korporacyjne 
będą w związku równorzędnie z kasami powiato- 
wymi wpływać na tok spraw kasowych — a swego 
samorządu nie stracą — i tylko oddziałać będą 
mogły na tok czynności w kasach powiatowych — 
co w jego intencji leży — przyjęto jego rezolucję 
z dodatkiem p. Zelaszkiewicza. 

P. Mańkowski żąda, aby wszelkich dyskusji 
zaniechano, a uchwalono, że obowiązkiem państwa 
| jest dać zaopatrzenie pracującym kiedy już są nie- 
zdolni dalej pracować, a nadto ich wdowom i sie- 
rotom. - 

Na tem odroczył przewodniczący obrady do 
dnia następnego o godzinie 9-tej rano, z dodatkiem, 
że najpierw przyjdzie pod obrady punkt V. po- 
rządku dzienego a potem IV. 


il-gi dzien Zjazdu. 


Przewodniczy p. Pasławski. 

P. Nacher referuje punkt V. porządku dzien- 
nego: Jakim sposobem możnaby na Kasach cho- 
rych oprzeć ubezpieczenie pracujących na wypadek 


niezdolności do pracy i starości? Zaznaczywszy, że 
się zgadza na zasadnicze postawienie kwestji przez 
p. Mańkowskiego w obradach nad punktem ITI, 
twierdzi referent, że nie wolno czekać tak długo 
aż państwo się do obowiązku poczuje. Trzeba sa- 
mym o swoich potrzebach myśleć, a wziąwszy na 
rozwagę wydatki łożone na dziś istniejące ubezpie- 
czenia, przekonamy się, że małym nakładem ze 
strony pracownika, równomiernymi dodatkami pań- 
stwa i pracodawcy, ubezpieczenie na wszystkie 
„ewentualności osiągniemy, nie jak dziś dla niektó- 
rych, ale. dla wszystkich robotników. 


Przedstawiwszy że administracja Kas chorych 
i zakładu ubezpieczenia od wypadków kosztuje je- 
den 338%, drugi 135%, że korzyści dla ubezpie- 
Ryk nie stoją w Żadnej proporeji do kosztów, 
że ogromna liczba nieubezpieczonych na wypadek 
zinwalidowania i OSACE nieuleczalnymi cho- 
robami, staje się ciężarem Kas, a ma z tego tylko 
tę korzyść, że przyucza się małą zapomogą do 
głodu, twierdzi że trzeba więc wszystkich ubezpie- 
czyć na wypadek niezdolności do pracy, spowodo- 
wanej już to nieszczęściem, juź to niedołęstwem 
fizycznem, dalej na starość a nadto wdowy i 
sieroty. 

Jednakowoż zastrzega się referent przeciw 
ubezpieczeniu za pomocą oddzielnych zakładów. 
Wszystko powinno być przeprowadzone w Kasie 
chorych do której członek należy, bo to jednej 
tylko administracji wymagać będzie; ewidencję 
członków ułatwi i dochodzenia dziś latami trwające 
ukróci, nadto asekuracja nie: będzie ryczałtową, 
ale osobistą. Przy zarobku w Kasach chorych 
ubezpieczonym przeciętnie w Austuji 207 złr. wy- 
noszącym wystarczy kwota 8 et. od reńskiego za- 
robku, pociągając do kosztów tych prócz pracują- 
cego pracodawcę i rząd, łatwoby to uzyskać można. 


Po dłuższej dyskusji w której zwrócono uwagę 
na to by wpłacone kwoty nie przepadały w razie 
braku zajęcia, a nadto by przeniesienie wpłaconych 
w jednej Kasie ubezpieczenia wkładek do drugiej, 
było możliwe. Przyjęto rezolucję referenta. 

Pan Złotowski wnosi, aby już dziś zakład 
ubezpieczenia od wypadków, dochodzenia wypad- 
kowe prowadził przez Kasy chorych opłacając wy- 
nikłe ztąd wydatki. 


Ad IV. mówił dyrektor lwowskiej Kasy cho- 
rych, dr. Roman Kulezycki, na temat: Jak po- 
v inna wyglądać dobra organizacja Kas chorych? 
Najważniejszym defektem na który chromają Kasy, 
jest to, iż co najmniej 38% osób, wedle ustawy 
z roku 1888 podłegających obowiązkowi ubezpie- 
czenia, wyłamuje się z pod tej ustawy. Jako przy- 
czyny tego objawu wchodzą tu w grę dwa czyn- 
niki: nieświadomość tych, którzy powinni być 
ubezpieczeni, oraz oporność tych, na których barki 
złożony jest obowiązek ubezpieczenia, tj. firm pra- 
codawczych. Referent zatem stawia jako najwa- 
źniejsze zadanie w tym kierunku zestawienie ogółu 


osób, które należeć powinny tak do Kas korpora- 
cyjnych jak do Kas powiatowych, gdyż taka ewi- 
dencja dopiero umośliwi zszeregowanie w instytucji 
Kas chorych całej falangi robotników, praeujących 
fizycznie i umysłowo. 

W sprawie umieszczania członków w szpitalu 
powinny być zaprowadzone asygnaty. Kasa wyda- 
wzsłaby takie asygnaty tym chorym, którzy kwali- 
fikują się do oddania opiece szpitalnej, a tem sa- 
mem zobowiązywałaby się juź do pokrywania ko- 
sztów opieki, Ta norma usunęłaby chaos, dziś pod 
tym względem panujący. W obecnym bowiem sta- 
nie rzeczy, % powodu braku stałej normy, jedne 
Kasy pokrywają koszta leczenia swoich ezłonków, 
inne nie poczuwają się do obowiązku pokrywania 
kosztów na tej podstawie, że członek zgłosił się 
do szpitala bez wiedzy Kasy. 

Co do szpitali, zaznacza prelegent, że niestety 
nie można doczekać się z ich strony jakiejkolwiek 
koncesji na rzecz Kas chorych, mimo, że instyta- 
cja tych Kas oddaje szpitalom niesłychane usługi 
już choćby przez to, że uwalnia je w wielu wy- 
padkach od poszukiwania miejsca przynależności 
chorych celem ściągnięcia kosztów leczenia. 

W dalszym ciągu referatu p. dr. Kulezycki 
omawiał kwestje tyczące się wewnętrznej admini- 
stracji Kas, a nakoniec postawił rezolucję, która 
wypowiada przekonanie, iż koszta połączone z pro- 
wadzeniem i dostarczaniem rządowi statystyki cho- 
rób powinien rzad ponosić. 

Delegat Z łotowski z Bóbrki użalał się na nad- 
miar ksiąg administraeyjnych, których wielka część 
jest niepotrzebną, a obciąża skromne dochody ma- 
łych Kas powiatowych, oraz wyraża Życzenie, aby 
starostwa w formie okólników zawiadamiały Kasy 
chorych o wszelkich rozporządzeniach tyczących 
się tej instytucji, albo też postarały się o gratisowe 
nadsyłanie kasom „Amtliche Nachrichten“, gdyż 
prenumerowanie tego pisma obciąża czasami dotkli- 
wie ubogie budżety kasowe. Po przemówieniu p. 
Złotowskiego odroczono obrady do popołudnia. 

Referat uzupełnił wzoramii poglądowymi przy- 
kładami pan L. Miinnich. 

Po przeprowadzeniu dyskusji, w której wska- 
zano na możność przeprowadzenia ewidencji, przez za- 
prowadzenie książeczek legitymacyjnych Kas cho- 
rych w miejsce książeczek robotniczych — przy- 
jęte wnioski P. Ztotowskiego, a nadto przyjęto do 
wiadomości, że Kasa chorych miasta Krakowa 
wzorowe swoje formularze stawia do dyspozycji 
zebranym. Wykazano nadto olbrzymie nieprawi- 
dłowości jakich się szpitale pod zarządem krajowym 
stojące w obec robotników dopuszczają, nadto ja- 
kie straszne są skutki niedbalstwa, a często i złej 
woli pracodawców — nie meldujących robotników 
chociaż od nich pobierają wkładki (Przykład podał 
p. Nacher w fakcie Bednarskiego, robotnika pie- 
karskiego niezameldowanego przez majstra 
Brandla), 

Referat o zwiazku odpadł w obec przyjęcia, 
drugiej rezolucji dra Aschkenazego. 


P. Nacher (w zastępstwie p. Lewickiego) re- 
ferował sprawę emerytury urzędników, których 
wedle mniemania referenta należy tak dotować aby 
z tego żyć mogli, dalej żądał kwalifikacje odpo- 
wiedniej a potem dopiero emerytury przyjęto po 
dłuższej dyskusji wniosek referenta, 

Ad. IV. (Ewentualnie wnioski) odrzucono 
wniosek usamoistnienia kierowników, a kwestję pod- 
 niesioną prznz p. Stupniekiego (Przemyśl związek 
korporacyjnych Kas) aby Kasy miały przez staro- 
stwo zaprzysiężonych i upełnomocnionych, a przez 
Kasę płatnych egzekutorów przekazano komisji VI. 
zjazdu. Wszystkie inne wnioski przyjęto poczem 
przewodniczący komisji Zjazdowej obecnym podzię- 


kowa? za poniesione trudy — a obecni komisji ze 


inicjatywę w Zjeździe. O godzinie 6%, zamkniął 
przewodniczący p. Pasławski zjazd. 


Rezolucje. 
Do punktu TII. porządku dziennego. 
I. Zjazd delegatów Kas chorych w Galicji 
wypowiadm przekonanie, że przymusowe ubezpie- 


czenie na wypadek choroby”wszystkich robotników | 


rolnych i leśnych, osób zatrudnionych w przemyśłe | 


domowym, dalej służby domowej i gospodarczej 
w końen wszystkich dyetarjuszy zatrudnionych 


przy wszelkiego rodzaju Władzach rządowych, kra- | 


jowych, powiatowych i gminnych nie mniej robo- 
tników we wszelkich 


kraju lub gminy — jest nieodzowną kouiecznością | 


tak ze względów humanitarnych i społecznych jak, 


przedsiębiorstwach państ, | 


i dla przyczyn techniczno-asekuracyjnych w inte- | 


resie istniejęcych dotąd Kas. 


Dodatek p. Zollnera (Przemyśl) Zajęci przy | 


robotach rządowych i wojskowych winni bez wa- 
runkowo podlegać ubezpieczeniu. 

Dodatek p. Schula (Gorlice) Rodzina ubez- 
pieczonego winna mieć pomoc lekarską i leki, 

Rezolucje referenta p. dr. Asthkenazego. 

Zważywszy, że Władze polityczne I. Instan- 
cji przeciążone są napmiernie, najrozliczniejszymi 
agendami wszelakiego rodzaju, które z postępem 
ustawodawstwa u nas bardziej się wzmagają, zwa- 
Żywszy, że przydzielony ustawą z 30 marca 1888 
tymże Władzom nadzór nad Kasami cho- 
rych i dalsza ingerencja w sprawie tychże Kas są 
dla Władz rzeczonych prawdziwym ciężarem, zwa- 
żywszy, Że z tego powodu nadzór ten wykonywa- 
nym bywa bardzo ociężale i wadliwie albo zupeł- 
nie jest zaniedbywany ze znacznym ' uszczerbkiem 
dla należytego rozwoju tego tak ważnego działu 
gospodarstwa społecznego, — zważywszy w końcu 
że e. k. starostwa nie mają i na razie mieć nie 
mogą specjalnych i dostatecznie ze sprawami Kas 
chorych obeznanych referentów, skutkiem czego 


załatwienie spraw tych odbywa się w regule bez 


wszelkiego zrozumienia rzeczy, sposobem czysto 


biurokratycznym i nader powolnie, za czem idzie, i 


że Kasy chorych we Władzach rzeeczonych nietyl- 


ko, że dostatecznego i dla młodej tej Instytucji , 


tak koniecznego nie znajdują poparcia — lecz 


przeważnie na każdym kroku zwałezać muszą prze- 
szkody i uprzedzenia oraz nieznajomość ustawy u 
Władzy — Zjazd wypowiada przekonanie, że nad- 
zór rządowy w I. Instaneji przekazany obecnie e. 
k. Starostwom wzgl. magistratom w obrebnym sta- 
tucie winien być takowym odjęty i innym facho- 
wym organom przekazany. — Organem tym mógł- 
by być ustanowiony związek Kas obejmujący wszy- 
stkie Kasy utworzone na podstawie ustawy z 30 
marca 1888, w pewnym okręgu  terytorjalnym: 
— przyczem zarządzenia związku podlegałaby zwy- 
czajnemu tokowi instancji do Władz wyższych polity- 
cznych tj. do Namiestnietwa i Ministerstwa jak dotąd. 
Reforma ta nie dotyczy jednak ściągania za- 
ległych opłat w drodze politycznej egzekucji. 
Zjazd wypowiada opinię, iż byłoby rzeczą po- 
Żyteczną, ażeby wszystkie Kasy choryeh jednego 
okręgu terytorjalnego (okregi sądów obwodowych 
lub jeszcze obszerniejsze stosownie do stosunków 
miejscowych) a to zarówno Kasy powiatowe jak. 
fabryczne, korp racyjne etc. juź z mocy ustawy 
stanowiły związek Kas o ściślejszej organizacji, że 
zakresy działania które związkowi powiatowych 
Kas chorych obecnie wedle $. 39 ustawy o Kasach 
chorych tylko fakultatywnie przysługują, oraz li- 
czne inne które Kasy chorych tylko zbiorowymi 
siłami wypełnić mogą, winne być temu związkowi 


obowiązkowo przekazane, oraz, źe w tym celu po- 


szczególne Kasy w skład związku wchodzące za- 
ehowując zresztą na zewnątrz zupełną swą autono- 
mię, winne uiszczać na rzecz związku opłaty sto- 
sowne do majątku i ilości ezłonków. 

Dodatek p. Żelażkiewicza (Lwów) Wkońcu 
winni należeć do Kas chorych korporacyjnych o 
ile takowe są urządzone, nie tylko robotnicy wy- 
zwoleni (towarzysze) ale robotnicy młodociani czyli 
uczniowie jak w ogóle wszysey robotniey i robo- 
tnice w odnośnym zawodzie lub przemyślę zatru- 
dnieni. 

Ad. IV. Koszta połączone z prowadzeniem 
statystyki winien ponosić rząd. 

Ad. V. Rezolucje referenta Nachera: Zważy- 
wszy, źe ogromna liczba pracujących nie podlega 
ubezpieczeniu na wypadek niezdolności do pracy 
spowodowanej czy to chorobą, czy niedołęstwem 
fizycznem, czy teź starością, że wdowy i sieroty 
po pracujących są bez zaopatrzenia — uważa zjazd 
że należy w kasach chorych, jako kasach ubezpie- 
czenia pracujących i ich rodziny na te wszystkie 
ewentualności ubezpieczyć, pociągając do pokrycia 
kosztów oprócz pracującego, pracodawców i państw. 

Ad. VII. Zjazd uznaje, że należy dążyć aby 
urzędnicy w kasach chorych, posiadali odpowiednie 
kwalifikacje, byli tak płatni by z tego żyć mogli 
a następnie należy im ubezpieczyć byt na starość 
utwarzając wspólnymi siłami wszystkich urzędni- 
ków i kas fundusz emerytalny. 

Dodatek p. Bergmanna: Urzędnicy winni 
wykazać nadto, że niepodlegali karze za przestę- 
pstwo wynikłe z pobudek chciwości. 
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Dodatek p, Kollera: Urzędnicy wykażą egza- 
minem przed osobną na to ustanowioną komisją, , 
że znają działalność i obowiązki Kas. | 

Ad. VIII. Wnioski p. Złotowskiego: Zważy- | 
wszy, iż porto poeztowe od urzędowych listów Kas, 
niemniej ważnych jak korespondeneje poszezegól- 
nych gmin i wydziałów powiatowyeh, które od 
tego porta są uwolnione, kwotą swą ob- 
ciąża zanadto wydatki kasowe, które dla dobra 
ubzpieczonych obróconeby być mogły i powinny, 
zjazd wypowiada życzenia, by kasy od tego poda- 
tku na rzecz rządu były uwolnione i z naprowa- 
dzonymi urzędami były zrównane. 

Ze względu, iż władze bardzo mało a czasem 
weale nie dopomagają kasom pod wzgędem admi- 
nistracyjnym Zjazd wypowiada prośbę, iżby Wyso- | 
kie e. k. Namiestnietwo wezwało wszystkie e, k. 
Starostwa, by te zawezwały gminy do donoszenia 
o przedsiębiorstwach tam prowadzonych, natych- 
miast po ich otwarciu, i ilu robotników tamże | 
w zatrudnieniu pozostaje — by e. k. Starostwa 
przedkładały wykazy wydanych kart przemysłowych 


za każdy kwartał, by Starostwa komunikowały co | 
szybkiej wszelkie rozporządzenia do kas odnoszą- 
cych się i w ogóle starały się jak najrychlej do- . 
pomódz kasom, gdy pod względem administraty- 
wnym tej pomocy zażądają i potrzebują. 

Ze względu, iż na tegrocznym Zjeździe prze- 
prowadzono jak powinnaby wyglądać dobra orga- 
nizaeja Kas chorych wielkomiejskich a nie zastano- 
wiono się jsk powinna wygłądać dobra organizacja 
Kas chorych prowincjonalnych. ze względu na 
trudności terytorjalne 'tych Kas: 
komisję zjazdową by na przyszły Zjazd tę kwestję : 
na porządek dzienny postawiła, ewentualnie odstę- ; 
puje się komisji IV. Zjazdu delegatów jako sprawę 
dodatkową do kwestjonarjusza. 

Wniosek p. Bergmana: Wzywa się rząd iizbę ` 
posłow, aby przed wniesieniem zmiany co do ustawy | 
o Kasach chorych iustawy co do ubezpieczania na | 
wypadek starości — zwołał ankietę złożoną z in- 
teresowanych i fachoweów. | 

Wnioski Kasy chorych w Tarnowie. I. Zjazd | 
Kas chorych Galicji i Bukowiny wypowiada zdanie 
na razie przed odjęciem powagi pierwszej instancji | 
e. k. Starostwom, został zniesiony i samym robo- ` 
tnikom wielce szkodliwy przepis ustawniczy, do- 
zwolający e. k. Starostwom uwalniać jednostki na 
wypadek choroby. TI. Aby podciągnąć wypadki nie 
odprowadzeniu wkładek pobranych do Kasy 
pod rygor $. 68. II. dodać do $. 69. karanie prze- | 
kroezeń powinno następować na wniosek Kas cho- | 
rych po dowodnem doręczeniu wezwania także | 
zaocznie 

IV. Wnioski Kasy miasta Krekowa: Wystarać 
się ozmianę ustawy w tym kierunku, żeby nie do- | 
piero po trzech dniach choroby ale nawet za 1 
dzień miał chory prawo do należnego mu się za- 
siłku. Wystarać się o zmianę ustawy w tym kie- 
runku, aby ograniczenie wiekn dla niepodlegają- 
cych ubezpieczeń, przedłużyć do 50 lat. : 


Wniosek p. Złotowskiego: Zarząd zakładu 
ubezpieczenia zechce natychmiast przystąpić do 
pertraktowania z Kasami chorych, co do prowa- 
dzenie czynności dochodzeń i za te czynności 
opłacać odpowiednie koszta. 

Wnioski prezydjum Zjazdu: Poleca się Ko- 
misji Zjazdowej opracowanie wszystkich tych wnio- 
sków, które zostały na zjeździe uchwalone, takowe 
rozesłać i przeprowadzeniem tych spraw się zająć 

Poleca się-członkom komisji IV. Zjazdu Kas 
chorych powiatowych przeprowadzenie uchwalonych 
na Zjeździe wniosków — na posiedzeniu Zjazdu 
delegatów Kas chorych powiasowych. 

Lwów dnia 20 grudnia 1893. 
Za Komisje Zjazdową 
K. Nacher przewodniczący. 
Dr. Aschkenazy. Dr, Kulczycki. 


PCIE 


Komisja Zjazdowa ma zaszczyt niniejszem 
wypełniając nałożony na nią na Zjeździe obowiązek 
przesłać protokół obrad i uchwał zjazdu. 

"Uprasza ona równocześnie by każdy zarząd 
Kasz uchwały w protokole Zjazdu zawarte przesłał 
na ręce swego posła do rady państwa jako petycję 
a nad.o by o ile możności działał po myśli po- 
wyższych uchwał. 

Również zwraca komisja uwagę na tę okoli- 
czność, Że nie wystarczy wysyłanie petycji, że 
trzeba będzie u posłów i u władz osobiście po- 
forsować te kwestje, że trzeba będzie nie ustawać 


Zjazd wzywa | W pracy, wysyłać ciągle nowe urgensa, aby sprawę 


popchnąć na należyte tory. 

W tym celu potrzeba funduszów. 

Uprasza tedy komisja Zjazdowa by każdy za- 
rząd uważający sprawy poruszone za dość ważne, 
w stosunku do swej możności, do ogólnych wyda- 
tków się przyczynił, bo fundusze nato wyłożone — 
przy przeprowadzeniu proponowanych zmian człon- 
kom wiele korzyści przysporzą. 

Jako normę wkładek przeznacza się od 1000 
członków 10 zł. w. a. 

Komisja za pieniądze te odpowiada 
Zjazdem następnym. 

Pieniądze nadsyłić potrzeba pod adresem: 
Komisja Zjazdu w sprawach Mas chorych — 
Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa. 

Z polecenia Komisji IV. Zgromadzenia 
delegatów Kas chorych powiatowych, prosimy. 
wszystkich interesowanych o odpowiedzi na kuw'e- 
stjonarjusz w październiku rozesłany. Odpowie- 
dzi te jak najrychlej nadesłać należy pod adre- 
sem: Karol Nacher, przewodniczacy komisja 
wybranej na IV. Zgromadzenie delegatów Kas 
chorych powiatowych — Lwów. 

Wszelkich wyjaśniej w sprawach zjazdu lub 
kwestjonarjusza udziela podpisana komisja. 


przed 


Komisja h zjazdu Kas chorych. 
K. Nacher Przewodniczący, 


Nakładem Komisyi I. zjazdu Kas chorych. 


Z drukarni Z. Golloba we Lwowie. 


wykorzystywali wszystkie zastrzeżone im pra- 
wa — musiałby upaść. A. wówczas nie by- 
loby mowy o tem, iż jedna kasa na byt dru- 
giej dybie, że chciałaby ją pochłonąć, — ale 
stałyby obok siebie instytucye bratnie, wza- 
jemnie się wspierające. Uchwały zjazdu w tym 
przedmiocie zadowolić jednak muszą nawet 
i tych, którzy boją się w interesie autonomii 
w zarządzie, jakiejkolwiek styczności z powia- 
tówkami. 

Niemniej ważnemi są uchwały Zjazdu co 
do połączenia instytucyi kasy chorych z ubez- 
pieczeniem na wypadek starości i trwałej nie- 
zdolności do pracy, jak również co do orga- 
nizacyi dobrych kas chorych. 

Ogólnie więe rzecz biorąc, praca Zjazdu 
jest pożyteczna i z naszego nawet stanowiska 
dodatnia, źałować tylko należy, iż komisya 
zjazdowa, zapowiadając zjazd na jeden dzień 
tylko — uniemożliwiła wielu delegatom bra- 
nia udziału w obradach dnia druniego — 
«w którym większą część spraw opracowano. 


Z Wiednia. 
skonfiskowane. 


„Finis Poloniae" 


Przed kilkunastu dniami zajmowała się 
Izba poselska austryackiego parlamentu spra- 
wą rozszerzenia „ustawodawstwa ochron- 
nego dla robotników« także na robotników 
rolnych i leśnych. Wówczas »Koło pol- 
skie“ w imię interesów naro'łowych a prze- 
dewszystkiem „młody karycrowicz* Lewi- 
ki, przemawiał przeciw! 

W kilka dni później przedłożono wnio- 
sek utworzenia w Galicyi nowego fiideiko- 
misu imienia hr. Dzieduszyckiego Wł. Pra- 
wo fideikomisowe przysługuje tylko bardzo 
wielkim magnatom, którzy zapomocą niego 
ubezpieczają się, by na tysiące lat, na wieki 
uświęcić i zrobić nietykalnem prawo posia- 
dania olbrzymich obszarów ziemi w ręku 
jednej i tej samej rodziny magnackiej i u- 
niemożliwić podział majątku. Wywłaszcza 
ono wszystkich niepierworodnych synów 
“właściciela fideikomisu, którzy za to, z pra- 
wa urodzenia, piastują w państwie i w kra- 
ju najznakomitsze a przedewszystkiem naj- 
intratniejsze posady i synekury. 

Wniosek został przyjęty, bo »Koło* so- 
bie życzyło ze względu na dobro narodu, 
albowiem hr. Włodzimierz Dzieduszycki był 
"wielkim patryotą, założył muzeum we Lwo- 
wie itd. Ciekawiśmy bardzo, jak dadzą się 
pogodzić wnioski o utworzenie „fideikomi- 
sów“ z wnioskami o utworzenie »dóbr ren- 
towych<, przeznaczonych na parcelacyę mię- 
dzy chłopów? No, ale to nie nasza w tem 
głowa, lecz hr. Falkenhayna! — Za to zno- 
wu w komisyi dla stanu wyjątkowego w Cze- 
chach głosował poseł Abrahamowicz 
imieniem „Koła polskiego" za zatwierdze- 
niem stanu wyjątkowego, bo tak życzył so- 
bie rząd i lewica niemiecka. 

W [Izbie zaś podczas debaty nad tą 
sprawą, oświadczył poseł Szczepano- 
wski, że „Kolo“ będzie głosowało za sta- 
nem wyjątkowym w Czechach, ponieważ 
ufa ono rządowi, że rząd uie użyje udzie- 
lonej mu władzy do walki politycznej prze- 


ciw młodoczechom i że zniesie on stan wy- . 
jątkowy, jak tylko ustaną powody, dla któ-. 


rych go rząd hr. Taaffego zaprowadził. 


Nawet już nasze pisma mieszczańsko- ` 


demokratyczne, pisząc o tem, nie mogę 
ukryć swego oburzenia, że „Koło polskie“ 
popiera ten zamach hr. Taaffego na wol- 
ność konstytucyjną w Czechaeh, a jedno 
z nich pisze, że poseł Szczepanowski (de- 
mokrata!) wystąpieniem swem w parlamen- 
cie pogrzebał „demokratyczną lewicę pol- 
ską“. 

„Niema juz demokratycznej lewicy pol- 
skiej !“... woła «Kurjer lwowski» Tak jest! 
Nie ma — bo jej nigdy nie było, bo było 
tylko zbiorowisko egoistów i kuglarzy po- 
litycznyeh, którzy drwiąc sobie z wszelkich 
madonna 


*) „Koniec Polski*. 
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j ideałów i patryotyzmu — poseł Rutowski 
: powiedział wyraźnie, broniąc w „Kole“ sta- 
; nu wyjątkowego: „nie dajcie się wogóle 
zbytnio unosić względami narodowymi“! — 
którzy drwiąc sobie z wszelkich zasad wol- 
ności i sprawiedliwości, pozbywszy się zu- 
pełnie uczciwości i moralności publicznej, 
wzdychają tylko do orderów i karyery. A 
więc „Finis Poloniae!* ale tej waszej!! 


(„n Naprzód“) 


Sprawy bieżące. 


Ostrzeżenie! „Gazeta robotnicza“ ogła- 
sza: Towarzysze! ostrożnie z nieznanymi 
sobie ludźmi. Pomiędzy Polakami socyali- 
stami kręci się już od roku jeden oszust, 
przed którym poczuwamy się do obowią- 
zku towarzyszy ostrzedz. 

Oszust ten, który pod nazwiskiem Śchiffa, 
w sposób bezczelny okpił członków kiłku 
towarzystw polskich zeszłego roku we Wie- 
dniu, kręcił się przez pewien czas w Wro- 
cławiu jako Liński, i pod tem nazwiskiem 
przyjechał do Berlina, gdzie zdemaskowany, 
z zemsty nadenuncyował, nakłamał na po- 
licyi tyle, że na wołowej skórze by nie 
spisał. 

Ponieważ jak się doniosło, oszust ten, 
a pewnie i szpicel, pojawił się jako »stu- 
dent rosyjski< i w Hamburgu, i możliwe 
| jest, że będzie dalej szukał szczęścia, prze- 

to ostrzegamy towarzyszy przed nim. 
Schiff, Liński, Ligiński, Rosenbaum (pod 
temi nazwiskami dotąd się pojawiał), jest 
niskiego wzrostu, bez wąsów i bez brody, 


dość czystej ale powolnej polskiej wyniowy 
(żyd), ma zwyczaj opowiadać nieprawdopo- 
dobne historye o swojej »działalności«, ma 
cały zapas „znajomości* 
i poleceń na zawołanie. 

Obok tego zaś odznacza się szczegól- 
nym sprytem w wyłudzaniu pienię- 
dzy i zwłaszcza pod tym względem ostrze- 
gamy towarzyszy w własnym ich interesie. 

Jeżeli się więc gdzie ten panicz wśród 
was pojawi, należy mu natychmiast i bez 
żadnego względu wskazać właściwą drogę. 

Tow. Kaźmierz Mokłowski, który osta- 
tnimi czasy redagował berlińską »Gazetę 
robotniczą« i był słuchaczem tamtejszej po- 
litechniki, został dnia 16. bm. z granic pań- 
stwa niemieckiego wydalonym. Wydalenie 
to stoi w związku z denuncyacyami Liń- 
skiego, o którym donosimy powyżej. 

W sprawie uwięzionych w Stanisławo- 
wie towarzyszy naszych donosi „Kuryer 
Stynisławowski*, iż po ukończeniu dwu- 
miesięcznego śledztwa wypuszczono tow. 
Szczęsnego Tworowskiego na wolność, po- 
zostali zaś w więzieniu towarzysze Kul- 
man, Szeps, Kajetanowicz, Graff, Weidler 
i Lauruk staną przed sądem przysięgłych 
w pierwszych dniach miesiąca lutego 1894 r. 
Muszą tedy jeszcze półtora miesiąca czekać 
w więzieniu na orzeczenie, czy są winnymi — 
czy nie. 

Z Krakowa. Dnia 1. grudnia odbyło się 
I. walne Zgromadzenie „stowarzyszenia robo- 


osób znanych 


: tników piekarskich i ich pomocników dla | 


: Szłąska i Galicyi* w sali p. Ebera przy ul. 
Starowiślnej. Przewodniczył tow. Maślak, 
, który też zdał sprawozdanie z kroków przy- 
. gotowawczych do założenia tego stowarzysze- 
nia. Do chwili zwołania wałnego zgromadze- 
nia, wpisało się około 60 robotników chrze- 
; ściańskich i drugie tyle żydowskich. Do za- 
rządu wybrano tow. Maślaka Jana i 20 
wydziałowych. Na zakończenie przemawiał je- 
 8zeze tow. Gaier, który w pięknych sło- 
wach wyjaśniał swym kolegom potrzebę or- 
ganizowania się i kształcenia. O godzinie 6. 
zamknięto zgromadzenie. Rozgoryczenie wy- 
wołał komisarz Banach, który nie pozwolił, 
by śpiewano „Czerwony sztandar" w sali. 
Czy może komisarz Banach woli, by śpie- 
wano ua ulicy? Zgromadzeni rozeszli się spo- 
kojnie do pracy. 

Dnia 10. grudnia odbyło się poufne ze- 
branie robotników stolarskich w lokalu sto- 
warzyszenia zgromadzenie towarzyszy stolar= 
skich. Tow. Reger referował o potrzebie 
organizacyi i o zjeździe stowarzyszeń zawodo- 


wych, który się ma odbyć we Wiedniu pod- 
czas Świąt „Bożego Narodzenia“, Postawił 
w końcu wniosek, by polecić prezydyum sto- 
warzyszenia, aby w porozumieniu z wydzia- 
łami innych stowarzyszeń postarało się o wy- 
głanie delegata na ten zjazd. Nadto postawił 
wniosek, aby w najbliższej przyszłości zwoła- 
no publiczne zgromadzenie stolarzy, na któ- 
remby omówiono sprawę wysłania do posłów 
w parlamencie wspólnego memorandum, w któ- 
remby były szczegółowo przedstawione żąda- 
nia robotników eo do reformy ustawy prze- 
mysłowej. Obydwa wnioski przyjęto jedno- 
myślnie. 

Z Rzeszowa otrzymaliśmy list następu- 
jący: Muszę i ja parę słów napisać o ruchu 
robotniczym w Rzeszowie. Jakkolwiek ruch 
ten jest bardzo jeszcze słabym, to jednak 
powiedzieć musimy, że gdyby nie prze- 
szkody, jakie tu nam stawiają, ruch nasz 
byłby daleko większy. Niedawno chcieliśmy 
zwołać w Rzeszowie publiczne zgromadze- 
nie w sprawie powszechnego głosowania. 
Zebraliśmy od chętnych robotników na ten 
cel około 25 złr. Już mieliśmy zawiadomić 
o zgromadzeniu starostwo, gdy o wszyst- 
kiem dowiedział się ks. Grysiecki, tutejszy 
proboszcz. Wszystkich komitetowycn zawo- 
łał na drugi dzień do siebie, kazał im się 
spowiadać, przestrzegł przed socyalistami, 
którzy »nie wierzą w Boga«, chcą »cudzego« 
majątku itd. Robotnicy, którzy nie chcieli 
słuchać wywodów ks. G. zostali wyrzuceni 
za drzwi. Następstwem tego było to, że pie- 
niądze oddano ks. Grysieckiemu, który po- 
wiedział, że „da je na kościół*. Tak więc 
zgromadzenie nie doszło do skutku, Ale my 
nie zraziliśmy się tem, podaliśmy statuta 
„Siły“, bo chcemy, abyśmy mieli stowarzy- 
szenie robotnicze nasze, a nie majsterskie. 
Istnieje tu wprawdzie stowarzyszenie tak 
zwane „rękodzielnicze", ale tam należą sa- 
mi „panowie“ i majstrowie, a robotnik mo- 
że należeć tylko wtedy, gdy go majster za- 
pisze, gdyż lada kto — jak powiadają — nie 
może do „naszego* stowarzyszenia należeć. 
Jakkolwiek tedy namiestnictwo statuty „Siły* 
nam odrzuciło, my podamy drugie i nie 
spoczniemy dotąd, dopóki nie będziemy 
mieli własnego ogniska — „Siłę“. 

M. K.. 

Fabryka żebraków, złodziei i zbrodnia- 
rzy. »Naprzód« w ostatnim numerze pisze: 
Już dawno byliśmy tego przekonania, Że je- 
dną z najbardziej wyzyskujących instytucyj 
kapitalistycznych są austryackie koleje pań- 
stwowe. Temi dniami doszedł nas list, opi- 
sujący w jaskrawy sposób następujący fakt: 

Jan Szczurek służył jako zwrotni- 
czy przy c. k. kolei państwowej w Gorli- 
cach od kilku lat gorliwie i uczciwie, — 
socyalistą nie był, pism bezbożnych, socya- 
listycznych, nie trzymał — gdy dnia 4. sty- 
cznia 189ł r. spotkał go podczas służby 
nieszczęśliwy wypadek, wskutek którego 
popadł w ciężką chorobę. Lekarze, którzy 
go pielęgnowali orzekli, że dla zupełnego 
powrotu do zdrowia musi wyjechać do Kry- 
nicy. Mając na razie jeszcze jakieś środki, 
pojechał i doznał polepszenia, ale do pracy 
nie był zdolnym. Tymczasem wskutęk nie- 
dostatku i przeciążenia pracą zachorowała 
także obłożnie żona jego, która od chwili 
skaleczenia męża pracą rąk własnych ży- 
wiła pięeioro drobnych dziatek i męża ka- 
tekę, Nadeszła zima. Teraz dopiero rozpano- 
szyła się w domu Szczurka bezgraniczna 
nędza. Szybko, jedne po drugiem, wysprze- 
dano lub zastawione wszystko, co miało 
jakąkolwiek wartość, lecz niebawem bieda, 
głód i zimno, jęki chorej żony i płacz dzieci 
zmusiły Szczurka odwołać się do ofiarno- 
ści publicznej. Z nadejściem wiosny lekarze 
radzili mu, by pojechał do Krynicy, a bę- 
dzie zupełnie zdrów i zdolny do pracy. 
Niestety „ofiarność publiczna“ woli konser- 
wować nędzarzy, aniżeli pomagać im do. 
wydźwignięcia się z nędzy, be chce mieć 
świadectwo chodzące swej szczedrobliwości 
i dlatego też Szczurek de Krynicy nie po- 
jechał, be nie miał za co a choroba stała 
się mieuleczalną. Obydwie nogi pozostały 
zupełnie prawie bezwładnemi a Szczurek 


kaleką do końca życia, zmuszónym chodzić 
na szczudłach i niezdolnym do jakiejkol- 
wiek pracy. Lecz przecież Szczurek praco- 
wał.przy kolei państwowej... więc? 

Więc.. został uwolnionym jako nie- 
zdolny do pracy, a za wypadek kolej nie 
chce odpowiadać, nie może mu dać odszko- 
dowania ani pensyi bo, jak powiedział p. 
Łoś Szczurkowi w Wiedniu „był on w sta- 
nie podpitym!* 

Szczurek wytoczył proces zarządowi 
kolei, nie mogąc się jednak doczekać końca 
jego, pojechał do Wiednia, aby się udać do 
łaski Monarszej — tam go nie dopuszczono! 

W ciężziej służbie dla państwa docze- 
kał się w sile wieku kalectwa, a w miejsce 
odszkodowania dostał na swoje, żony i pię- 
ciorga dzieci utrzymanie „świadecrwo!*, w 
którem wyraźnie napisano: „Swiadectwo 
niniejsze wydaje mu się w celu pozwolenia 
żebrania w powiecie: Gorlickim, Tarno- 
wskim i Jasielscim. Gorlice 30. października 
1893 r., podpisano burmistrz i urząd para- 
fialny!* W ten' sposób kolej państwowa 
przyczynia się do pomnożenia żebraków i 
włóczęgów — a pośrednio (z dzieci opu- 
szczonych, których nikt nie nauczy uczci- 
wej pracy i moralności) przyszłych zbro- 
dniarzy i złodziei — do fabrykowania mate- 
ryału na „lumpenproletaryat* (proletaryat 
gałganów), który jest zakałą 4 wrogiem 
społeczeństwa i zorganizowanego proleta- 
ryata pracy a sprzymierzeńcem burżuazyi. 

Wiedeń. W dniu 22. października 1893. 
odbyło się Walne zgromadzenie polskiego 
robotniczego stowarzyszenia „Siła“ w sali 
Zimmermanna V. Ziepelofengasse. Nr. 20. 
z następującym porządkiem dziennnym: 1) 
sprawozdanie skarbnika, sekretarza i biblio- 
tekarza; 1) Wybór 8 wydziałowych i 2 za- 
stępców ; 8) Wnioski i interpelacye. Uchwa- 
lono: Zmniejszenie wpisowego z 40 na 23 ct. 
i zmieniono lokal stowarzyszenia, który się 
znajdował w IV. Lambrechtgasse g. a odtąd 
będzie w JV. Schletfmithigasse 12 w sali 
Restaurucyi, „zum gold. Fdssel "* Wszelkie 
tedy listy i przesyłki należy przesyłać pod 
powyższym adresem. B. Łukaszkiewicz, se- 
kretarz. 

W Pradze odbędzie się w przyszłym 
miesiącu proces członków stow. „Omladiny* 
i potrwa trzy tygodnie. Oskarżonych jest 
18, z tych 33 znajduje się na wolnej sto- 
pie, 45 zaś jest uwięzionych. 38 pochodzi 
z Pragi, jeden z Wiednia, inni z okolic 
Pragi. Co do zawodu, jeden jest kandyda- 
tem adwokackim, jeden filozofem, 4 dzien- 
nikarzami, 1 nauczycielem, 12 typografów, 
3 studentów, reszta jest robotników różnych 
zawodów. 

Zamach dynamitowy w Czechach. Pi- 
sma codzienne donoszą, iż w dniu 19. bm, 
wieczorem podrzucono bombę dynamitową 
pod dom adwokata Wolfa w Rakowicach. 
Eksplozya zniszczyła prawie doszczętnie 
dom. Z ludzi nikt nie zostal zabity, ani 
skaleczony. Mamy zatem i w Austryi za- 
machy dynamitowe. Zwolennicy stanu wy- 
jątkowego w Czechach, którzy mieli jeszcze 
jakie skrupuły, obecnie zupełnie uspokoją 
swe sumienie! 

Studwunastu świadków. Redakcya cza- 
sopisma berneńskiego » Równost« zawezwa- 
ną została przez krajowy sąd karny do po- 
dania Świadków, którzy zgłosili się u niej 
z gotowością świadczenia, iż policyanci ber- 
neńscy, przy znanem krwawem starciu w 
dniu 18. czerwca w ulicy Ołomunieckiej, 
rzucali na lud kamieniami. Redakcya po- 
dała sędziemu śledczemu listę 112 świad- 
ków. Nietylko towarzysze berneńscy, ale 
robotnicy całej Austryi wyczekują niecier- 
pliwie wyniku tego śledztwa. 

Socyalistyczny kongres nauczycieli od- 
był się w Haadze (w Holandyi). Nauczyciele 
oświadczyli się za tem, iż po za szkołą mają 
oni zupełne prawo uprawiać politykę i na- 
leżeć do partyi, której zasady wyznają. Jeżeli 
zaś nauczyciele uznają zasady partyi socyalno- 
demokratycznej za słuszne, nikt nie ma pra- 
wa wzbraniać im za nią agitować. Naszym 
głodomorom światłodawczym daleko jeszcze 
do tej wysokości, na jakiej stanęli koledzy 
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ich holenderscy i ciągle jeszcze nie chcą oni 
pojąć, iż miejsce ich jest między proletarya- 
tem, z którym wspólnie walcząc, zdobyć mogą 
lepsze warunki bytu. Widocznie im jeszcze 
mało nędzy i Śmierci głodowych — my na 
nich zaczekamy jeszcze — pewni, że prędzej 
czy później do nas przyjdą. A 

I tak bywa! Jeden z dzienników buř- 
żuazyjnych donosi: „Z wiarygodnej strony 
donoszą nam, że dyrekcya lwowska kolei 
państwowych oddaliła p. G., kancelistę i to 
jedynie dla tego, że już ma 60 lat. 

Człowiek ten zasługujący ze wszech 
miar na uznanie za swą pracowitość i pil- 
ność, bo przez dwadzieścia sześć lat swej 
służby, ani miesiąca biura nie opuścił, taką 
podziekę na starość odebrał, że dziś widzi 
nędzę przed sobą. 

Pan G. ma czworo niedorosłysh dzieci, 
a jako były kancelista nie dostanie Żadnej 
pensyi, tylko nieznaczną sumę, jako tak 
zwane „Abfertigung!!* 

I to się nazywa rządowa służba! 

Zawiadomienie. Na mocy uchwały Wal- 
nego zebrania »Zgromadzenia towarzyszy « 
powziętej na d. 15. listopada br. podaje się 
do wiadomości towarzyszy, że »Drukarnię 
Polskąc we Lwowie uważać należy za 
zblokowaną (nie istniejącą) z powodu złego 
traktowania robotników, obniżania płacy 
i usiłowania przedłużenia cennikiem okreś- 
lonego dnia roboczego przez właściciela 
tejże p. K. Ostaszewskiego i przestrzega 
się Kolegów tak we Lwowie jak i na pro- 
wincyi, by tamże kondycji nie przyjmowali 
aż do czasu zawiadomienia przez Zarząd 
Tow. »Zgromadzenia Towarz.« Wydział. 


Korespondencya Redakcyi. 


Służba ruchu i konserwacyi kolejc= 
wej w Przemyślu. Za słowa uznania dziękujemy. 
Skarg waszych bez podania faktów i podpisu, który dla 
nas jest koniecznym, drukować nie możemy. 

Tow. M. J. w Nowym Sączu. W tym 
wypadku kara 1 guldena nie jest tak dotkliwą, byśmy 
musieli posuwać się do wstręlnej dla nas denuncyacyi. 

Józef Swoboda Sokal. Adres dobry, pamiętać bę- 


dziemy, dostaliście zresztą. — Tow. Kop. w Rzeszowie. 
Dobrze, posłaliśmy wam. — Slarak w Sanoku. Dzię- 
kujenty. 


Nie zapominajcie o ofiarach ruchu! 
Od Administracyi. 


Na fundusz prasowy złożyli: Wańczyk za 
piekną różę 10 ct., Dziedziuski za różę 2 ci., Puk 3ct., 
Kiliaw 3 ct, Puk 4 ci, B. Seńczniz 1 ct, R. za różę 
5 cl, A. Piterdle 4 ct., Spad 10 ct., Hara. 4 ct, Biały 
2 ct, M. Nad. 5 ct., Z. Niedźwiecki 4ct., Gąsior 10 ct., 
I. Jarosiewicz 10 ct, Mały Władyś 10 ct, Zie 1 ct, 
Buerko 2 ct, Kolanoski 4 ct, Jaworski 2 ct., Pandel 
1 ct, Sio. 2 ct, Mor. 2 ct., Kuras 4 ct, Erfel 2 ct., 
Maksym. 3 ct., Klim. 2 ct, Fiali. 4 ct., Piaza 5 ct, 
Miler 2 cl, Szpineter 10 ct., Lore 2 ct, Babian 2 ct, 
Julcia 5 ct., Antoni Piterdle 3 ct. Za powszechne gło- 
sowanie 22 ct. Puszka ret. 37 ct., Sigel kalen. 38 ct, 
Blok Garlickiego 43 ct., Puszka ret. 71 ct, Tow. Kon- 
słanty S'arak w Sanoku 20 ct., Zbigniew Molłor 2 ct., 
Secunda za Gedziorka i książki 5 ct. Honorarynm tow. 
Diamanda Bielsk. 2 złr. Henryk-Tadek-Michat-Antyk 
8 ct. 

Na fundusz wyborczy złożyli: Towarzysze 
z Sanoka przez tow. K. Staraka 40 ct. 

Dla ofiar ruchu: Towarzysze kolejarze w Prze- 
myślu 2 złr. 25 ct. Na zgromadzeniu pod »Dąbem« 
8 złr. 36 et. Zarański 12 ct. Lewortowski A. 6 ct. 
Winniczek Fran. 6 ct. 


Na fundusz agitacyjny złożono: Skowro- 
nek 2 ct, Nacher 3 ct, Fraenkel 20 ct., Jaros. 2 ct., 
Piskup 10 ct., Pacławski 6-ci. Zarański 4 ct, Medyk 
z Krakowa 64 ct. 

Prenumeratę we Lwowie zapłacili: Sav. 
35 ci., Pawliúski 35 ct. 

Pokwitowanie prenumerat i przesyłek 
pieniężnych z prowinoyi. Józef Solarz Grym 
10 złr. (z tego ua wkładki dla «Siły» i kalendarz) 
Teod. Protz. Bielitz 2 złr., S. Langer Bielitz 4 złr., 
M. B. Krak. 36 ct., Józef Swoboda Sokal 1 złr. 50 ct. 
(z iego ńa kalendarze) Brema L. Ban. 1 złr. 85 ct. 


Rachunki partyjne.” 

Zestawienie rachunkowe dokonane przez podpi- 
saną komisyę wyznaczoną do sprawdzenia rachunków 
partyjnych, prowadzonych przez ob. Telza za czaso- 
kres od 1. stycznia do 30. czerwca 1898. 

Fundusz wydawnictwa programu partyjnego : Przy- 
chód 11:31, rozchód —'—, nadwyżka 11-31, fundusz ofiar 
ruchu: przychód 48'80, rozchód 12*—, nadwyżka 36:80. 
Suma nadwyżek 48 11. Fundusz pras.: przychód 193-02, 
rozchód 224-32, niedobór 31:30. Fundusz agitacyjny : 
przychód 226*48, rozchód 249 02, niedobór 22:54. Fun- 
dusz pisma Żargonowego: przychód 37:42, rozchód 
37:42, ani nadwyżki, ani niedoboru. Suma niedoborów 
58:84 porównana z sumą nadwyżek 48'11 daje czysty 
niedobór, jako stan kasowy z dniem 30 Czerwca 1893 
w ilości 5'73. Obrot kasowy (wpływy i wydatki) wy- 
nosił za I. półrocze 1893 sumę 1020 złr. 

Uwagi. Fundusz programowy nie okazuje wyda- 
tków, bo pokryto je z funduszu agitacyjnego, w któ- 
rym się mieszczą również rachunki uroczystości 1. ma- 
ja br. a mianowicie: Przychody: bilety 97:73, opaski 
38-70. Rozchody: Drukarnia (afisze, opaski, bilety) 
26:50, materja na opaski 34:41, druk skonfiskowanej 
całkowicie pamiątki 30*—, ratusz 2—. Porównanie: 
przychody 13648, rozchody 92:91, czyli nadwyżka. 
przychodu 43:52 złr, 

Michał Jarosiewicz, 
N. Telz, kasyer. 


Jam Kozakiewiez. 


*) Powtarzamy, bo w poprzednim nrze zaszły 
pomyłki. 


Zr końcem grudnia b. r. opuści prasę pakla- 
dem redakcyi „N. Robotnika“ i „Naprzód“ 
broszura p. t. 


„PROGRAM SOGYALISTYCZNY*, 


jasno i treściwie objaśniająca cele i dą- 
żności partyi socyalnp- demokratycznej. 
—— - 
Cena egzemplarza (5 ct., z przesyłką poczt. IZ et. 
Dla organizacyj partyjnych, stowarzyszeń robotni- 
czych 100 egz. 19 złr. 
==o>3 


Celem uregulowania wysokości nakładu należy 
wezas nadsyłać zamówienia. 


Wkrótce ukaże się kalendarz francuski 
«La question social», obejmujący prace wy- 
bitniejszych pisarzy socyalistycznych wszy- 
stkich narodowości i prace artystów mala- 
rzy. Kalendarz o 224 stronach w 8-ce z wie- 
loma ilustracyami wyjdzie z pod redakcyi 
p. Argyriadesa i kosztuje 1 złr. 50 ct. Zgła- 
szać się należy: 

Administration de „La Question so- 
ciale* Paris Bd Saint-Michel 5. — Redakcya: 
rue de Rivoh 49 Paris. 


Tokarnią z suportem do metalu 


ktoby miał do sprzedania niechaj zgłosi się do 
Redakcji „N. Robotnika“. 


B [A " 4 
40 pomieszkań dla robotników 
czystych i pięknych do najęcia od 1. stycznia 
1894 r. przy ulicy Młynarskiej w realności 
Lichterhajma. 


č a Już wyszedł nakładem redakcyi 
to — #4 TRZECI 
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JE 


i „KALENDARZA ROBOTNICZEGO“: 


t Cena egzemplarza 26 ct., z przesyłką poczt. 28 ot. Tuzin złr. 2'50, z przesyłką złr. 2:70. 


Treść kalendarza nader bogata i zajmująca: Oprócz części kalendarzowej i obfi- 
tòl tego działu informacyjnego zawiera kalendarz cały szereg ciekawych powiastek, 
nowel i wierszy, oraz kilka rozpraw naukowych. Wymieniamy niektóre z nich: 
| „Nowy Rok“ przez K. Mokłowskiego, »Światła i chleba“ wiersz J. Kaspro- 
wieza, „Przegląd społeczno-polityczny* przez Ig. Daszyńskiego, „Pijaństwo 
| a socyalizm* podług K. Kautskiego, „Skon Jana Hłaski“ wiersz Bolesława 
Czerwieńskiego, autora „Czerwonego sztandaru“ ; itd. itd. 


„Nowego Robotnika” i „Naprzód“ 
ROCZNIK Ęk+— 
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Z drukarni Zygmunta Golloba we Lwowie. 
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